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  Wydanie I


  
    Dla D. B. L.

  


  
    Człowiek powinien mieć dwa życia. Jedno dla siebie, drugie dla innych.


    Italo Svevo, Jedno życie,


    przeł. Z. Ernstowa

  


  
    A we mnie samym wilki dwa,


    oblicze dobra, oblicze zła


    walczą ze sobą nieustannie,


    wygrywa ten, którego karmię.


    Luxtorpeda, Wilki dwa

  


  Bohaterowie


  Świat tenisa:


  Artur Malewicz – gwiazda tenisa, triumfator Wimbledonu, były numer jeden na świecie


  Piotr Grabek – przyjaciel Artura Malewicza


  Max Lubov – menedżer Artura Malewicza


  Stefan Goszczanin – pierwszy trener Artura Malewicza


  Dawid Baudouin – tenisista, deblowy partner Artura Malewicza


  Olaf Ciszowski – były fizjoterapeuta Artura Malewicza


  Remigiusz Kopeć – prezes Polskiej Federacji Tenisa Ziemnego


  Andrzej Starkiewicz – wiceprezes Polskiej Federacji Tenisa Ziemnego


  Robert Mościcki – współpracownik PFTZ, lekarz reprezentacji Polski w tenisie


  Emil Reluga – właściciel magazynu i redaktor naczelny „tenisLife”


  Policja:


  Wiktor Wolski – młodszy inspektor, szef Wydziału do Walki z Terrorem Kryminalnym i Zabójstw


  Marek Janik – podkomisarz w Wydziale do Walki z Terrorem Kryminalnym i Zabójstw


  Agnieszka Stańczyk – aspirant sztabowy w Wydziale do Walki z Terrorem Kryminalnym i Zabójstw


  Dominik Papież vel Domino – aspirant sztabowy w Wydziale do Walki z Terrorem Kryminalnym i Zabójstw


  Jan Morawiec – szef Komendy Stołecznej Policji


  John Edwards – Europol


  Eryk Zaleski – patomorfolog


  Politycy:


  Adam Kownacki – minister spraw wewnętrznych


  Janusz Łabędź – minister w Kancelarii Premiera


  Aldona Nowak-Piotrowska – minister w Urzędzie do Spraw Sportu


  Inni:


  Jerzy Malewicz – ojciec Artura Malewicza


  Joanna Frankel-Malewicz – matka Artura Malewicza


  Jan Grabek – milioner, ojciec Piotra Grabka


  Lena Nowicka – dziennikarka śledcza


  Róża Borska – szefowa agencji towarzyskiej


  Monika Ostrowska – kochanka Artura Malewicza


  Martyna Wiechlina – kochanka Artura Malewicza


  Anna Rostovska – narzeczona Piotra Grabka


  Alicja Struga – szefowa marketingu Europe Premium Hotels


  Profesor Klemens Sołomerecki – przyjaciel Wiktora Wolskiego


  


  – Szczęście.


  – Słucham?


  – Pierwsze skojarzenie, jakie przychodzi panu na myśl? – zapytał terapeuta.


  – Nie wiem… – Wolski wiercił się na fotelu. – To bez sensu.


  – Kiedy mówię: szczęście, co ma pan przed oczami?


  Wolski milczał przez chwilę, a potem zaczął mówić:


  – Idziemy z Klaudią, moją żoną, i dziećmi na spacer. Jesteśmy w Bieszczadach, pchamy przed sobą wózki. Ona pcha wózek z Kacperkiem, ja z Natalką. Rozmawiamy o remoncie mieszkania. Czeka nas mnóstwo pracy. Wyburzymy jedną ścianę, przebudujemy wyjście na taras, odnowimy kuchnię. Nienawidzę użerać się z robotnikami…


  Prolog


  Kolejna szalona noc w jego życiu dobiegała końca. Londyńskie słońce budziło świat do życia. Jakby w zwolnionym tempie za oknami Marriott Hotel County Hall pojawiał się poranek. Tamiza szumiała spokojnie, a może to był szum w jego głowie. Po takiej imprezie mogło szumieć. Nie pamiętał, ile wypił drinków, ile wypalił skrętów. Ale to nieważne. Zasłużył na to. I zasłużył na nią.


  Spojrzał na jej nagie ciało. Leżała obok, piersi falowały w rytm oddechów. Piękny widok. Najpiękniejszy, przyznał w myślach. Zamknął oczy. Spokojnie, spokojnie. Jak to było? Najpierw kilka toastów w O2 Arena, potem impreza w Automat Club, później w domu… czyżby McCartneya? Eltona Johna? Spokojnie. W głowie zaczęły mu wirować obrazy sprzed kilku godzin. Londyn nocą był dla niego taki sam jak nocny Paryż czy Amsterdam – pijany. Pojawiły się strzępki wspomnień z imprezy: kłębiące się wokół niego kobiety, obściskujący go mężczyźni, taniec, whisky, samochody, szampan. Przypomniał sobie chwilę, w której ją zobaczył. Przeszła obok, piękna jak bogini. W życiu nie widział takiego zjawiska. Nie zauważyła go albo udała, że nie zauważa. Potem długo grała komedię, że go nie rozpoznaje. Był zachwycony, kiedy dowiedział się, że jest Polką. Tańczyli, pili, trochę palili, tańczyli, znowu pili. I tak w kółko przez całą noc. Przynajmniej dopóki nie urwał mu się film. Tak do końca się nie urwał, coś tam pamiętał. Przyszli do pokoju, całowali się, był szampan.


  Przez chwilę miał wrażenie, że przestała oddychać. Poczuł przypływ paniki, przyłożył ucho do jej piersi. Oddychała, poruszyła się. Chyba powiedziała coś przez sen czy jęknęła. Nie mógł jej zrozumieć. Która to może być godzina? Opuścił nogi na podłogę. Wstał. Pokój zawirował, ale po chwili się uspokoił.


  Rozejrzał się. Westminster Suite, ekskluzywny apartament – sześćset pięćdziesiąt funtów za noc – mieszczący się w starym londyńskim hotelu, jednym z najelegantszych w mieście, nie wyglądał najlepiej. Wszędzie walały się porozrzucane ubrania: smoking w nieładzie na fotelu, buty na stole, koszula na telewizorze, sukienka na lampce nocnej. Jego wzrok przykuł stanik zwisający z oparcia fotela. Na podłodze, obok dużej ciemnej plamy, leżały dwie puste – albo prawie puste – butelki Dom Pérignon 1949 Vintage po tysiąc pięćset funtów każda. Na biurku dostrzegł opróżnioną do połowy butelkę Johnniego Walkera Blue Label i szpilki dziewczyny. Nie mam kaca, to dobrze. Jeszcze jestem pijany. To dobrze.


  Podszedł do lustra. Piękna gęba. Gęba mistrza, pomyślał.


  – Jesteś mistrzem – powiedział po cichu. – Jesteś, kurwa, mistrzem świata. A reszta to chuj.


  Wszedł do łazienki, włożył szlafrok, na chwiejących się nogach stanął nad sedesem i zaczął sikać. Spojrzał w dół. Bladożółty łuk kończył swój bieg w czeluściach ogromnego srebrnego pucharu.


  – O kurwa, ale wali – wysapał. – Ktoś tam narzygał czy co…?


  Nachylił się. Jego puchar w kiblu?


  – Kto to, kurwa, tu wrzucił?! – krzyknął.


  Nikt mu nie odpowiedział. Wyjął puchar z sedesu i wstawił pod prysznic. Odkręcił kurek. Strumienie wody zmywały wymiociny z napisu „World Champion”.


  Janko Tomjanović – Artur Malewicz 6:7, 6:1, 5:3


  Cisza na trybunach go przeraża. Pierdolić to, myśli. Wszystko pierdolić. Nie wygram tego finału, chuj z wami. Spakuję się i spierdalam do Polski. Za godzinę będę sobie spokojnie siedział w macdosie i wpierdalał big maca. Jutro polecę tym porannym lotem o ósmej czterdzieści. Goodbye, London! Oby jak najszybciej być w domu.


  Jego rozmyślania przerywa potężny serwis aktualnego numeru jeden na świecie. Odpowiada mu z bekhendu niemal bez zastanowienia. Linia. „Deuce”, rozlega się w hali głos sędziego. I burza braw. Linia? – dziwi się w duchu. Już myślał, że będzie w szatni, a tu linia i równowaga. Kurwa, ile ta męka będzie jeszcze trwać? Trzecia piłka meczowa obroniona. Ileż można?


  Następny serwis Tomjanovicia trafia w siatkę. Drugi serwis i as. Palec wskazujący Artura wędruje do góry. To jest silniejsze od niego, jakaś iskra nadziei tląca się nawet w najgorszej sytuacji. „Mister Malewicz asked for a challenge”. Gwar na trybunach, Tomjanović patrzy na sędziego, rozkłada ręce, robi zdziwioną minę. To jego stary numer: gra na emocjach. Kibiców, sędziego, rywala. Fani Serba wiwatują. Jest o dwie piłki od swojego kolejnego triumfu w World Championships. A może nawet o jedną piłkę? – zastanawia się Artur. Już widzi te nagłówki: „Tak jak Fibak wieki temu, znów Polak był przed szansą na zwycięstwo w finale tej ważnej imprezy. I znowu porażka. Polacy ciągle przegrywają”. Wielki ekran zawieszony pod dachem O2 Arena pulsuje białym i niebieskim światłem. Wszyscy obecni w hali podnoszą głowy i patrzą, jak komputerowa symulacja decyduje o losach meczu. O życiu i śmierci tenisowych gladiatorów. Aut. Jęk zawodu. Sędzia ogłasza wyrok: „Advantage Mister Malewicz. Mister Malewicz one challenge remaining”.


  Kolejny serwis Serba, krótka wymiana i Tomjanović trafia w siatkę. Artur dostaje gema w prezencie. Od Tomjanovicia, a może od losu. Jest młody, ale zbyt doświadczony, by nie wiedzieć, że takich prezentów się nie marnuje. Wygrywa gładko swoje podanie. Return w siatkę i trzy asy. Jak by powiedział znany komentator: „Mecz zaczyna się od początku”.


  Weszła do łazienki, kiedy brał prysznic. Odsunęła drzwi kabiny.


  – Mam coś dla ciebie – wymruczała i wcisnęła się obok niego. Zrobiło się ciasno. Ciepła, prawie gorąca woda spływała po ich ciałach. Budzili się do życia. W ręce trzymała Johnniego Walkera Blue Label. – Proszę – rzuciła i zaczęła wlewać mu whisky do ust.


  Zabrał jej butelkę i zrobił to samo. Wypili pół flaszki, podając ją sobie w przerwach między pocałunkami. Dawno nikt nie zrobił na nim takiego wrażenia jak ona. A może nigdy? Normalnie już dawno by ją wyprosił z pokoju hotelowego. W miarę taktownie, ale stanowczo – gdyby była zwykłą dziewczyną poznaną poprzedniego wieczoru. Gdyby była dziwką, po prostu kazałby się jej wynosić. Od czasu afery w Sztokholmie nie brał już dziwek do hoteli, w których nocował podczas turniejów.


  – Impreza się nie kończy. Lecimy do Polski – rzucił.


  – Kiedy?


  – Teraz, zaraz. Do Warszawy. Polecimy prywatnym samolotem Piotra.


  – Super. Ale poczekaj, muszę skoczyć do domu po rzeczy. Jakoś się ogarnąć…


  – Nie ma sprawy. Zaraz do niego zadzwonię i dowiem się, o której możemy startować. Samolot mamy do dyspozycji. Poczeka na nas. – Zaśmiał się.


  – Pewnie, Art. Na mistrza każdy samolot poczeka.


  – Ha, ha, jasne, że każdy…


  – Załatwić jakiś towar?


  – Nie, skołujemy coś na miejscu. Zresztą mnie już trawy wystarczy, zostanę na razie przy whisky i szampanie.


  – Myślałam o czymś mocniejszym.


  – Wszystko załatwimy w Warszawie… Spokojnie.


  Wyszli spod prysznica. Włożyli miękkie hotelowe szlafroki. Artur wyjął z lodówki wytrawnego szampana Drappier Carte d’Or Brut. Zadzwonił do room service i zamówił sok ze świeżych pomarańczy. Gdy go dostarczono, nalał szampana do wysokich kieliszków i dodał soku w proporcjach jeden do jednego. Podał jej kieliszek. Usiedli na kanapie w drugim pokoju.


  – To Buck’s Fizz w moim wykonaniu. Spróbuj. Sok pomarańczowy i wytrawny szampan.


  Zamoczyła usta i opadła na miękkie oparcie kanapy.


  – Pyszne.


  Szybko wypili drinka. Zrobił następnego.


  – Co jeszcze potrafisz? Grasz w tenisa, robisz świetne drinki. Jakieś inne ukryte talenty?


  – Chyba nie. – Udał, że się zastanawia. – Może jeszcze mam smykałkę do prowadzenia samochodu.


  – Większość facetów tak myśli – wypaliła. – A pewnie prowadzisz jak stary dziadek w kapeluszu.


  Zaczęli się śmiać.


  – Gdzie moje telefony? Nie widziałaś moich telefonów?


  – Co prawda, znamy się krótko, ale nie musisz od razu posądzać mnie o kradzież twoich komórek. – Uśmiechnęła się. – Żartowałam.


  – No tak…


  – Gdzieś je tu kładłeś wczoraj. Chyba coś nagrywałeś, pamiętasz?


  – Nie, niewiele pamiętam.


  – Ale to pamiętasz. – Rozchyliła szlafrok.


  – Słabo… Musisz mi odświeżyć pamięć.


  – Chętnie. – Nachyliła się do niego.


  Złapał ją za piersi i pocałował.


  – Najpierw znajdź moje telefony. Kiedy nie wiem, gdzie są, robię się nerwowy.


  Zadzwonił telefon na biurku. Art szybko wstał, aż zakręciło mu się w głowie. Podniósł słuchawkę.


  – Tak?


  – Żyjesz, Art?


  – Żyję, zawsze żyję. Ale ty chyba nie bardzo?


  – O mnie się nie martw.


  – Jakie plany?


  – To, co ustaliliśmy wczoraj, jest nadal aktualne. To znaczy to, co ustaliliśmy, zanim wróciliście do hotelu. Chyba że coś się zmieniło? Ślub w City Hall i wesele w Buckingham? Pippa nie będzie szczęśliwa z tego powodu. – Usłyszał w słuchawce rechot Piotra. Popatrzył ukradkiem na dziewczynę. Nie zauważyła tego spojrzenia. Przynajmniej taką miał nadzieję. Zawsze starał się być taktowny wobec kobiet, nawet tych poznawanych w barach czy klubach.


  – Party goes on! – rzucił do słuchawki. – Monika chce na chwilę wpaść do domu po jakieś rzeczy. O której lecimy?


  – O czwartej. Macie czas do drugiej.


  – A w Warszawie?


  – Już wszystko zleciłem komu trzeba… Dobra logistyka to podstawa. Zarezerwujemy dwa apartamenty w Hiltonie. Wszystko będzie gotowe na świętowania ciąg dalszy.


  – Żeby tylko media się nie dowiedziały, paparazzi i inne dupki.


  – Załatwione. Jak zawsze.


  – No i cool!


  Rozłączyli się i od razu zobaczył swoje telefony. Oba leżały na parapecie. Samsung Galaxy S III zdobiony kryształami Swarovskiego przez Amosu Couture, wart dwa tysiące funtów, oraz tani model Samsunga – Ace Hugo Boss – za niecałe trzysta funtów. Były wyłączone. Włączył je. Po chwili pokazały się informacje, na które czekał. Popatrzył na galaxy.


  – Mam dwieście sześćdziesiąt dziewięć SMS-ów i sto czterdzieści sześć nieodebranych połączeń – powiedział. – Potrzebuję pięciu minut. – Wziął do ręki telefon i wybrał numer.


  – Jestem.


  – No, do kurwy nędzy, ja pierdolę! Czy ty naprawdę na łeb upadłeś?


  – Słuchaj, Max.


  – Fuck!


  – Max.


  – Are you crazy?


  – Okej, Max.


  – Nie okej, nie ma okej. Żadnego okej. Posłuchaj, kurwa, posłuchaj mnie! Prezes Samsunga przylatuje z Korei, kurwa, do ciebie, kurwa! – krzyczał Max. – Wszystko gotowe, siedzimy w knajpie, miałeś, kurwa, być na kolacji, tak? Na godzinę miałeś wpaść, tak? Pierdolę Nike, mamy kontrakt jeszcze trzy lata, chuj z nimi. Ich szef też czekał na ciebie dwie godziny, nie doczekał się, byliśmy umówieni, nie pamiętasz? Ale chuj z Nike. Fuck them. Samsung, kurwa, poleciał se z powrotem do Seulu, kurwa! Bye, bye. Za trzy miesiące kończy się kontrakt, nic nie jest dogadane. Zwlekali aż do dziś, do tego pierdolonego finału. A ty sobie jaja robisz? Are you fucking nuts?


  – Max, daj coś powiedzieć…


  – Będzie chuj z kontraktem. A czytałeś umowę? Umów nie czytasz, ale ci przypomnę. Mamy zakaz konkurencji na rok. I ni chuja! Będziesz dzwonił, kurwa, z budki telefonicznej.


  – Dobra, nie tragizuj. Popełniłem błąd, wiem, za błędy trzeba płacić. I zapłacę.


  – Art, ja nie mam siły. Ręce mi opadają. Byliśmy umówieni na te sześć wywiadów. Na mur-beton. Nie na dwadzieścia sześć, ale na sześć. Tylko sześć… BBC, Sky, CNN. Kurwa, tak się nie da pracować. Zachlałeś? Gdzie zachlałeś?


  – Wyszło, jak wyszło, nie żałuję. Trudno. Szkoda Koreańca, ale nic straconego. Nie oni, to Sony, zresztą jaki ja mam od nich bonus za zwycięstwo w World Championships?


  – Sto tysięcy.


  – Dolarów?


  – Funtów. Nawet nie wie, kurwa, w jakiej walucie mu płacą – syknął Max.


  – No i dobra. Musiałem się odstresować. Czasami chcę mieć coś dla siebie, chyba to rozumiesz.


  – Już nie mam siły, Art. Sorry, ale… – Max zamilkł na chwilę. – Słuchaj…


  – Co jest, Max?


  – Odchodzę. Sorry.


  – Jak odchodzisz? Gdzie? – zapytał, nie do końca rozumiejąc, co Max próbuje mu powiedzieć. Max Lubov był najlepszym menedżerem, z jakim kiedykolwiek współpracował. Był twardy i nieustępliwy, co Art szczególnie w nim cenił. I aż do tej chwili okazywał anielską cierpliwość.


  – Rezygnuję, po prostu muszę odpocząć, zastanowić się nad przyszłością. Rozstańmy się jak przyjaciele. Zrobię ci jeszcze jedną konferencję prasową. Oby jak najszybciej. No i tyle.


  – Rozumiem – Art mruknął po dłużej pauzie. – Rozumiem. W porządku. Pogadamy o tym jeszcze.


  – Kiedy chcesz zrobić konferencję? Najlepiej jutro w Warszawie. Dasz radę?


  – Poczekajmy z tymi mediami chwilę. Daj mi trzy, cztery dni. W piątek zróbmy.


  – Znasz moje zdanie. Konferencja prasowa pięć dni po finale jest jak kotlet schabowy z Biedronki odgrzewany w mikrofali tydzień po terminie ważności.


  – Wiem, ale tym razem się nie ugnę. Załatwiaj wszystko na piątek. Do tego czasu żadnych wywiadów. Żadnych.


  – To kretynizm, ale okej. Your last wish. Zdzwonimy się w czwartek. Cześć.


  – Cześć. Słuchaj, Max… – zaczął, ale nie zdążył już nic więcej powiedzieć, bo Lubov się rozłączył.


  Monika nie bardzo wiedziała, jak ma się zachować. Stała w części sypialnianej przy oknie. Starała się nie słuchać. Starała się udawać przed Artem, że nie słucha. Patrzyła na Tamizę, Big Bena. Napawała się tym widokiem. Pierwszy raz w życiu spała w takim hotelu. A Marriott Hotel County Hall robił wrażenie. Zewsząd spoglądały na nią setki lat historii imperium brytyjskiego. Ten hotel przytłaczał ją i pociągał zarazem. A może to raczej ekskluzywne życie ją pociągało. Zdawała sobie sprawę, że ta impreza potrwa jeszcze dzień, góra dwa i koniec. Fajna zabawa, raz się żyje. Ale morze wódki i noc spędzona ze znanym tenisistą, o którym zresztą wcześniej niewiele słyszała, nie zmienią jej życia jak za dotknięciem czarodziejskiej różdżki. A może zmienią?


  Artur odłożył słuchawkę i ruszył ku Monice, która gapiła się przez okno. Usłyszawszy jego kroki, odwróciła się do niego. Patrzył na nią i milczał. Pozwoliła, żeby szlafrok zsunął się jej z ramion i opadł bezszelestnie na podłogę.


  – Przepraszam, nie chciałam podsłuchiwać. Masz jakieś kłopoty? Mogę w czymś ci pomóc? – zapytała.


  – Nic takiego. Już o tym zapomniałem – zapewnił ją. – Są poważniejsze problemy na świecie. – Uśmiechnął się delikatnie. Na przykład takie: przelecieć cię na łóżku czy na podłodze, dodał w myślach i zbliżył się do niej na odległość oddechu.


  Janko Tomjanović – Artur Malewicz 6:7, 6:1, 5:5


  Artur czuje, że gra jak natchniony. Każde uderzenie jest precyzyjne. Tnie powietrze z forhendu jak samurajskim mieczem. Piłki roztrzaskują się na liniach, bezradny Tomjanović dyszy ze złości po każdej wymianie. O takiej grze mówił w wywiadach: „Zagrałem magię. Sam nie wiem, skąd to potrafię”. Do tej pory zagrał trzy takie mecze: w ćwierćfinale Australian Open w zeszłym roku, w finale turnieju w Miami w tym roku i w ćwierćfinale Wimbledonu trzy lata temu. Każdy z nich wygrał, broniąc wcześniej po kilka piłek meczowych. W każdym wychodził z nieprawdopodobnych opresji. W każdym ratowały go słynne pociski. I w każdym pokonał ówczesny numer jeden. To po wygranym z Ferenderem ćwierćfinale Wimbledonu trzy lata temu zyskał w mediach przydomek „Pocisk”, „Bullet”.


  Od razu spodobało mu się to przezwisko. Na swojej stronie internetowej nazywał się od tamtego czasu Artur „Bullet” Malewicz. Pseudonim „Bullet” tak go zainspirował, że obejrzał nawet film Bullet z Mickeyem Rourkiem, Tupakiem i Adrienem Brodym. Ale nie znalazł w historii Butcha „Bulleta” Steina, granego przez Rourke’a, analogii do swojego życia. Tak mu się przynajmniej wtedy wydawało.


  Teraz forhendowe pociski rozstrzeliwują Tomjanovicia. W końcu Serb wali rakietą w kort. Złamana. Kolejny gem dla Arta. Wie, że na ekranach telewizorów na całym świecie pojawia się w tej chwili jego twarz i podpis: Serving for the Championship. Do końca, do końca, szumi mu w głowie. Grasz do końca. Za wszelką cenę musi utrzymać maksymalną koncentrację. Gem zaczyna się znakomicie. Pierwszy serwis i as. Piętnaście–zero. Trzy dobre piłki i wygra ten finał. „Do końca. Do końca”, zaczyna cicho szeptać, a właściwie burczeć pod nosem. Kolejny serwis, siatka. Drugi – liftowany, trudny do odbioru, z wysokim kozłem. Janko odpowiada idealnym returnem, ale nogi Artura są dziś szybkie. Szybkie jak nigdy. Biega do każdej piłki. Janko atakuje po linii, nic z tego, on już tam jest. Janko po krosie, Artur dopada do piłki i wystrzeliwuje z forhendu kolejny pocisk. Piłka trafia jakieś pięć centymetrów przed linią. Serb nawet się nie rusza. Zostaje na środku i spogląda na sędziego. Ale tam nie ma ratunku. Trzydzieści–zero.


  Artur wyciera twarz ręcznikiem, bierze kilka głębszych oddechów. Ustawia się do serwisu i potrząsa ramionami, jakby chciał zrzucić z nich niewidzialny ciężar. Wyrzucający serwis osiąga prędkość dwustu piętnastu kilometrów na godzinę. Serb rewanżuje się błyskawicznym returnem. Artur może jedynie odprowadzić piłkę wzrokiem. „Brawo”, mówi i klaszcze kilka razy, uderzając dłonią w struny rakiety trzymanej nad głową.


  Publiczność w hali O2 szaleje. Za to kochają go kibice tenisa na całym świecie. I sponsorzy. Zawsze honorowy, nieskazitelny, choć pełen emocji. Nie raz i nie dwa płakał po wygranym czy przegranym meczu na oczach kamer. Nie raz i nie dwa potrafił takim symbolicznym aplauzem nagrodzić przeciwnika za piękne zagranie.


  Trzydzieści–piętnaście. Znowu serwuje, Tomjanović odpowiada, grają spokojnie. Długa wymiana. Obaj mają świadomość, że to może być najważniejsza wymiana meczu. „W takich chwilach nie ryzykuj. Czekaj na błąd przeciwnika”, zawsze mówił mu trener. „Ryzyko jest okej, ale wtedy, gdy masz kontrolę nad sytuacją albo kiedy nie masz już nic do stracenia. Nie ryzykuj przy najważniejszej piłce”.


  Zaryzykował. Serb spodziewał się kolejnego strzału z bekhendu, ale on wytrzymał do ostatniej chwili i zagrał mu delikatny skrót. Tomjanović rusza do piłki, a ta spokojnie leci i leci, aż wreszcie odbija się tuż za siatką. Janko zgarnia piłkę rakietą i jakimś cudem przerzuca na drugą stronę. To nie mogło być precyzyjne zagranie. Nie po takim skrócie. Artur cierpliwie czeka na piłkę i gra woleja na środek kortu przeciwnika. Serb zrywa się jeszcze do biegu, ale bardziej po to, żeby zrobić dobre wrażenie, niż powalczyć o punkt. Nic nie może już zrobić. Czterdzieści –piętnaście. Pierwsza piłka meczowa.


  W głowie pustka. Po długiej wymianie Serb podejmuje ostatnią szaleńczą próbę odwrócenia losów tego meczu i biegnie do siatki. Art próbuje go przelobować, co kończy się efektownym smeczem rywala. Czterdzieści–trzydzieści. Druga piłka meczowa. Artur zaczyna swój rytuał. Idzie po ręcznik do tego samego chłopaka, drapie się w nos, ociera niewidzialny pot z czoła. Potrząsa ramionami, bierze głębszy oddech. Trzy razy odbija piłkę od ziemi, wyrzuca ją w górę i uderza. Trzy sekundy później w hali rozlegają się słowa sędziego: „Gem, set and match Malewicz”. Skończył się długi sezon, zaczynają się owacje na stojąco i niekończąca się impreza.


  Wtuliła się w niego. Niezręczna cisza. Co teraz? – pomyślała. Przed piętnastoma minutami zasypywała go pocałunkami, drapała, gryzła, aż krzyczał z rozkoszy. A wcześniej to ona wyła i piszczała, kiedy w nią wchodził, kiedy ją ściskał. Mocno, chwilami za mocno, ale to było przyjemne. Podobało się jej. Co teraz? Czuła zawroty głowy. Nie zdążyła do końca wytrzeźwieć, a już znowu zaczynała być pijana. Lot do Polski, do Warszawy. Po co? Czy to zaproszenie było wciąż aktualne? Może za chwilę okaże się, że zmienił zdanie. Poranny seks po pijaku, a teraz powie, że przeprasza, ale plany się zmieniły. No dobra, nic takiego się przecież nie stanie. Zabawiła się i tyle.


  Takie noce zdarzały się jej, odkąd zamieszkała w Londynie. Z Polakami, z Anglikami. Nigdy nie robiła sobie nadziei, nie miała złudzeń. Rano starała się zachowywać z klasą. Podobała się Anglikom, miała wiele propozycji płatnego seksu, wszystkie kategorycznie odrzucała. Zdarzały się nawet oferty matrymonialne. Nie traktowała ich poważnie. Nie szukała faceta na stałe, a już na pewno nie chciała się zakochać. Musiała być niezależna, żeby w odpowiednim momencie wrócić do Polski bez żadnych sentymentów. Odciąć się od tej londyńskiej historii bez emocji. Jeśli już miała iść z kimś do łóżka, to wolała przypadkowe znajomości. Takie jak ta z Arturem. Nie poleci tym samolotem do Polski. Powie, że musi zabrać coś z domu, i zniknie.


  – Zamówić coś do jedzenia?


  – Nie, dzięki – odpowiedziała szybko, wyrwana z rozmyślań.


  – Nie jesteś głodna?


  – Jestem, jestem. Przepraszam, zamyśliłam się. – Spojrzała na niego.


  – Na co masz ochotę? Czegoś nie jesz, bo nie możesz, coś jesz, bo musisz?


  – Oprócz drobiu jem wszystko.


  – Zobaczmy. – Wziął ze stolika menu. Zaczęli je wspólnie studiować. – A może zamiast… – zaczął. – Może zjemy coś, a potem… Pomyślałem sobie, że szkoda czasu, żebyś jeździła do domu po rzeczy. Jeżeli czegoś potrzebujesz, to wybierzmy się razem na zakupy. A potem pojedziemy na lotnisko. Mam co świętować, chciałbym sprawić ci jakąś przyjemność, no wiesz. Przepraszam, nie pomyśl sobie, że…


  – Nic sobie nie pomyślałam. Jeszcze.


  – To dobrze. To znaczy chyba rozumiesz…


  Musiała przyznać, że bardzo się starał, by propozycja wypadła naturalnie, choć z zakłopotanego spojrzenia, jakim ją obrzucił, wywnioskowała, że nie do końca jest zadowolony z tego, jak to rozegrał. Postanowiła zbytnio się nad nim nie znęcać.


  – Ale ja naprawdę nie mam się w co ubrać. – Uśmiechnęła się. – Dziś wieczorem kolejna impreza, a ja mam tylko tę sukienkę, którą miałam na sobie wczoraj. O innych rzeczach nie wspomnę.


  – No tak. No właśnie o tym mówię. Zrobimy takie zakupy, że wszystko będziesz miała. Zgoda?


  – Zgoda – odparła. Będę tego żałować, dodała w myślach.


  Artur zabrał ją na zakupy do Harrodsa. Kupował wszystko, co jej się spodobało. Ledwo zdążyli na samolot, który co prawda mógł na nich czekać, ale na nikogo nie czeka się w nieskończoność.


  Na pokładzie rozpoczęła się kolejna impreza. Szampan, whisky, koniak. Prosto z lotniska pojechali do Hiltona. Wszyscy byli pijani, poza tymi, jak oceniła Monika, którzy udawali, że są pijani. Większość pijanych udawała, że jest trzeźwa, do momentu kiedy znaleźli się w hotelu.


  Część pierwsza

  ŚLEDZTWO


  Poniedziałek, 22.15


  Profesor nalał hennessy do kryształowych kieliszków.


  – Pamiętasz te kieliszki? – zapytał Wiktora, który przez chwilę zastanawiał się, czy staruszek bardziej przypomina E.T., czy Mistrza Yodę.


  – Tak.


  – Siadaliśmy tu z twoim tatą, tak jak my dziś siedzimy, i sączyliśmy sobie koniaczek, czasami do rana. – Profesor popadł w zadumę.


  Wiktor rozejrzał się po pokoju, w którym czas od dawna stał w miejscu. Gdyby wziąć pod uwagę tylko meble, można by pomyśleć, że zatrzymał się tu sto lat temu. Uśmiechnął się na tę myśl. O tym, że cywilizacja dotarła jednak i tutaj, świadczyło kilka drobnych szczegółów. MacBook leżący na biedermeierowskim biurku projektu Josefa Danhausera, pięćdziesięciocalowy telewizor wiszący na ścianie obok zdjęć miedziorytów Friedricha Gottloba Endlera oraz oryginalnych monorytów Władysława Lama i akwafort Piranesiego. Miniwieża Philips stojąca na intarsjowanej sekreterze z połowy osiemnastego wieku, iPod leżący obok srebrzonej secesyjnej żardyniery od Norblina i stylizowanego na empire świecznika z tysiąc dziewięćset dziesiątego roku. Dziś też posiedzimy do rana, pomyślał.


  – A jak tam nasz brooklands? – odezwał się po chwili profesor.


  Wiktor się uśmiechnął. Jednak E.T. Za małe uszy na Yodę.


  – Dziękuję, dobrze – odparł.


  – Sprawuje się staruszek?


  – Bez zarzutu. Żyleta. W końcu dbają o niego mechanicy policyjni.


  – Dasz się przejechać? – zapytał profesor z błagalną miną.


  Parsknęli śmiechem niemal jednocześnie.


  – Kiedy tylko pan zechce, profesorze.


  – Może w przyszłym tygodniu?


  – Stoi tu, na ulicy, gdyby profesor chciał zerknąć i sprawdzić organoleptycznie.


  – A pewnie.


  Staruszek wstał i podszedł do okna. Przez kilka minut rozkoszował się „najpiękniejszym widokiem świata”, jak zawsze mawiał. Brooklands był jedną z dwóch słabości profesora. Drugą – dobry koniak. Może znalazłyby się inne, ale Wiktor o nich nie wiedział.


  – Żadna, nawet najpiękniejsza kobieta, nie zrobiła na mnie takiego wrażenia jak ten brooklands, kiedyśmy go z twoim ojcem zobaczyli na jednej z ulic w Manchesterze. No, chyba że rozebrana kobieta.


  – Nie było łatwo go zdobyć, co? – Wolski znał historię swojego samochodu na pamięć, ale pozwolił profesorowi oderwać się na chwilę od rzeczywistości. Lubił słuchać tej opowieści, za każdym razem różniącej się detalami od poprzedniej. Przypominała mu inne czasy. Te lepsze.


  – To był rok dziewięćdziesiąty. Luty. Któryś tam nasz wyjazd zagraniczny na jakieś nudne sympozjum w Manchesterze. Idziemy sobie spokojnie Oxford Road, spacerkiem, bo do wykładu zostało dobre czterdzieści minut. Patrzymy, a tu podjeżdża ten potwór, staje. Ford capri 280 brooklands. No i wysiada z niego nie kto inny, jak sam Mark Hugse.


  – Ten Hugse? – zapytał Wiktor, uśmiechając się w duchu.


  – Tak, tak. Ten! Gwiazda Manchesteru we własnej osobie! Jak wiesz, byliśmy z twoim ojcem fanami piłki i na każdym wyjeździe staraliśmy się tak ustawić sobie plan zajęć, żeby mieć czas obejrzeć jakiś mecz. No a Manchester?! Uwielbialiśmy ich. Jakaś stara ciotka Hugse’a, daleka ciotka, była z pochodzenia Polką. Pamiętasz Arka Malińskiego?


  – Nie bardzo.


  – Kiedy wybuchł stan wojenny, Arek był akurat na Wyspach, a konkretnie w Walii, we Wrexham. To miasto, z którego pochodzi Hugse. Przygarnęła go, tego Arka, jakaś walijska rodzina. Jak się później okazało, była to rodzina Hugse’a.


  – Niebywałe! – zakrzyknął Wiktor, wiedząc, że takiej właśnie reakcji spodziewa się po nim profesor.


  – Tak! No to podchodzimy do Hugse’a z pozdrowieniami od ciotki z Wrexham. On staje jak wryty i patrzy na nas. Tak się niefortunnie złożyło, że ciotka miesiąc wcześniej zmarła. Nie wiedzieliśmy o tym, no bo skąd.


  – Dobrze, że nie dostaliście w gębę.


  – Ryzyko zawsze jest. Wyjaśniamy, że jesteśmy Polakami i że nasz przyjaciel mieszkał u jego ciotki podczas stanu wojennego. W pięć minut opowiedzieliśmy mu wszystko. No i po tych kilku minutach nerwowej opowieści… Nerwowej, bo faktycznie miał taki wyraz twarzy, jakby się zastanawiał, czy nam przywalić, czy rzucić funciaka na wino, padliśmy sobie w ramiona. To był dziewięćdziesiąty rok, inne czasy, Wiktorku. Oni jeszcze kojarzyli Wschód z komunizmem. Gdy się mówiło „stan wojenny”, to zawsze robiło wrażenie. Zresztą ta walijska rodzina niemal zaadoptowała tego Arka. Mieszkał u nich chyba ze trzy lata. A skoro my byliśmy przyjaciółmi przyjaciela jego ciotki, to tak jakbyśmy byli jego przyjaciółmi. Ach, ci Walijczycy… serce na dłoni. Zaprosił nas na trening, do domu i oczywiście na niedzielny mecz. Niejedna pinta później poszła.


  – A samochód?


  – Siedzieliśmy ostatniego wieczoru u niego w domu i nagle pyta, jak może nam pomóc. Spojrzeliśmy z Heńkiem na siebie i niemal w tej samej chwili wypaliliśmy: „Sprzedaj nam to capri!”. Oczywiście nie mieliśmy przy sobie za dużo pieniędzy, wtedy funt był dla Polaka tyle wart, że jak się piwo w pubie zamawiało, to głowa bolała już przed wypiciem. A on na to: „Kochani! Sprzedaj? Jakie sprzedaj?”. W wolnym tłumaczeniu, oczywiście. „Ja mam pięć samochodów, tym jeżdżę po bułki, a właściwie to wyciągam go raz na miesiąc. Dostałem od jakiegoś dilera, nawet nie pamiętam od którego. Stary jest, ma już ze cztery lata. Chętnie go wam oddam”. I tak wróciliśmy wtedy z Anglii fordem. Trochę nas to jednak kosztowało, a ile potem formalności. No, ale warto było. Co to za maszyna. Dwa i osiem litra, sto sześćdziesiąt koni, silnik V6. I ta muzyka wydobywająca się spod maski, kiedy przekręcisz kluczyk. Piękne czasy.


  – Faktycznie. Pamiętam, jak przyjechaliście nim z ojcem. Miałem wtedy dziewiętnaście lat. Robił wrażenie. Gdy pierwszy raz usiadłem za kierownicą, poczułem się jak Steve McQueen. – Wiktor się zaśmiał.


  – McQueen jeździł w Bullitcie mustangiem.


  – Profesorze – jęknął Wiktor i spojrzał na przyjaciela z wyrzutem.


  Zadzwoniła jego komórka. Spojrzał na ekran iPhone’a. Cztery drukowane litery układały się w słowo klucz: „SZEF”. Wiktor już wiedział, że ma spierdolony wieczór.


  – Przepraszam – powiedział do profesora. – No – burknął do telefonu.


  – Przyjeżdżaj na Nowaka-Ostoi dwanaście. Tylko szybko.


  – Gdzie to?


  – Ekskluzywne osiedle Blue Heaven. Dwa kilometry za Miasteczkiem Wilanów, w kierunku na Powsin.


  – Co jest? Konkret jakiś.


  – Nowaka-Ostoi dwanaście! Tylko szybko. Weź ekipę. – „SZEF” się rozłączył.


  – Weź ekipę! A co to, SWAT jakiś jesteśmy? Naoglądał się seriali – wymamrotał Wiktor. – Przepraszam. Będę musiał lecieć.


  Profesor skinął głową. Popatrzyli z wyrzutem na butelkę hennessy, opróżnioną do połowy.


  – Cholera, muszę wziąć taryfę. Nie planowałem dziś roboty.


  Zadzwonił po taksówkę, a potem wybrał pierwszy kontakt z ulubionych.


  – Cześć, Aga, wieczór w pracy – powiedział, zanim jeszcze usłyszał w telefonie jej głos.


  – Tu Robert, Agusia jest zajęta. Zaraz oddzwoni.


  – Zaraz to ma być na ulicy Nowaka-Ostoi dwanaście. Jak oddzwoni, to straci pracę. A teraz, wiadomo, bezrobocie i kryzys. W policji praca pewna, pensja co miesiąc. Za dziesięć minut na Nowaka-Ostoi dwanaście. Zapamiętałeś? I nie baw się jej telefonem, bo wybuchnie. – Wiktor się rozłączył.


  Uściskał się z profesorem, włożył kurtkę i wyszedł. Schodząc, sprawdził w telefonie lokalizację. Taksówka już czekała.


  – Dobry wieczór. Na Norweską poproszę.


  – Dobry, dobry.


  – Właściwie to piękny wieczór.


  – A Norweska to będzie… Bo jakoś mi się nie kojarzy.


  – Nie ma pan nawigacji?


  – Jeszcze się nie dorobiłem.


  – Dwa kilometry za Miasteczkiem Wilanów, na Powsin.


  – Jaki numerek?


  – Pan jedzie, powiem, gdzie stanąć.


  – Przez centrum jechać czy Wisłostradą?


  – Wisłostradą.


  Jechali pustymi ulicami Warszawy. Wiktor spojrzał na deskę rozdzielczą wysłużonego mercedesa e-klasse. Pewnie zrobił dwieście tysięcy, jeszcze zanim wyjechał z Berlina. Ale zegar działał. Było wpół do jedenastej. Kierowca manewrował znanymi tylko sobie skrótami.


  – O, widzi pan ten słup? – zapytał taksówkarz.


  – Co? Słucham? Jaki słup? – Pytanie wyrwało go z zamyślenia.


  – Ten. O, tutaj, po prawej stronie.


  Kierowca zwolnił. Wiktor popatrzył na kilka zniczy stojących pod latarnią. Ogniki ledwo się tliły, choć wciąż można było dostrzec żar. Zaraz pewnie zgasną, pomyślał.


  – Szkoda chłopaka – rzucił taksówkarz. – Znam jego rodziców, poczciwi ludzie. Matka była przeciwna, jak chciał se kupić motor. Ale uparty był. Niejeden motocyklista ma w Warszawie grób na ulicy. I nic do nich nie trafia.


  Na słupie miał dom i grób, skwitował w duchu Wiktor.


  Wyskoczyli na Wisłostradę. Wolski czuł w ustach smak koniaku od profesora. Zamyślił się, bezwiednie patrząc na obrazy, które migały za oknem mercedesa. Zobaczył siebie jako dziesięciolatka biegającego z matką po skarpie niedaleko Nowego Miasta. Miał wrażenie, że jedzie maluchem ojca po kocich łbach na podjeździe z Wisłostrady do tunelu pod Starym Miastem. Widział dziadka, który zabierał go nad Wisłę i opowiadał o pomniku sapera. Monstrualna twarz wojaka wydawała mu się wtedy magiczna. Zawsze podziwiał jego wielkie dłonie rozbrajające minę. Przemknęli obok starego stadionu Legii, na którym oglądał z ojcem jeden z ostatnich meczów Zibiego w polskiej lidze. W niecałe dwadzieścia minut dotarli do Wilanowa. Po kolejnych dwóch wjechali na teren osiedla Blue Heaven. Wiktor wysiadł na Norweskiej. Jak na listopad noc była całkiem ciepła. Przeszedł jakieś pięćset metrów i stanął. Spojrzał w górę, wysoko. Niebo było bezchmurne, pełne gwiazd. Wziął głęboki oddech. Rytuał skończony, wchodzimy w światła sceny, pomyślał.


  Kiedy skręcił w Nowaka-Ostoi, zobaczył coś, co przeszło jego najśmielsze oczekiwania. Kilka rządówek zatarasowało ulicę. Wszędzie „borowiki” i nieumundurowani funkcjonariusze. Widział już różne rzeczy, ale dziś się tego nie spodziewał. Podszedł bliżej i wyjął legitymację.


  – Chwila – burknął gburowaty typek i stęknął do niewidocznej słuchawki: – Wolski. Wiktor Wolski… Jasne. – Spojrzał na Wiktora. – Dwie minuty.


  – Mamy dwie minuty? Świetnie. W dwie minuty to ja wypijam herbatę. Pan pozwoli, że skoczę tu obok. Widziałem małą kawiarenkę, czynna jeszcze. Jak pana wyleją, to może znajdzie pan tam pracę na zmywaku albo w ochronie. Zapytam przy okazji. – Wiktor odwrócił się i zaczął iść.


  – Zaraz, zaraz, proszę pana! – zawołał gburowaty.


  Wiktor odwrócił się powoli. W tym momencie podeszła do nich Agnieszka.


  – Cześć, Wiktor! – przywitała się chłodno. Za chłodno jak na ciepły listopadowy wieczór, pomyślał. – Pan Wolski pójdzie ze mną – rzuciła do gburowatego.


  – O co tu chodzi? – zapytał, kiedy zrobili parę kroków. – BOR, ABW, wywiad? Co jest?


  – Najpierw to cię muszę, szefie, chyba, hmm, opie… ochrzanić.


  – Chciałaś powiedzieć: opierdolić? – Popatrzył na nią i uśmiechnął się pod nosem. Poczuł na twarzy delikatny powiew wiatru. Jej długie rude włosy nocą… – Przemknęło mu przez głowę i wzdrygnął się na samą myśl o krwi.


  – Wiem, co chciałam powiedzieć. Dlaczego nastraszyłeś Roberta?


  – A kto to jest Robert?


  – Przestań.


  – A! Ten męski głos w twoim telefonie…


  – Dlaczego mówisz takie rzeczy?


  – Dlaczego dajesz służbowy telefon takim dupkom?


  – Skąd wiesz, że to dupek? Jak możesz tak mówić? Mam teraz przez ciebie duży problem. Nie mogę… – Urwała. Widział, że aż kipi ze złości.


  – Nie wiedział, że pracujesz w policji?


  – Nie wiedział – wysyczała przez zaciśnięte zęby. – Kiedyś cię zamorduję.


  – I będzie to zbrodnia doskonała, bo poza mną w tym mieście nikt nie łapie morderców.


  – Cześć, szefie – przerwał im rozmowę Marek, wyciągając rękę do Wiktora. Udawał, że nie zauważa rozdrażnienia Agnieszki, choć na pewno tego nie przeoczył. Uścisnęli sobie dłonie.


  – Cześć. Niezły wieczór, co? – zaczął Wiktor.


  – E tam. Nie pierwszy i nie ostatni.


  – Wieczór z PlayStation? SMS przerwał ci finał Ligi Mistrzów? – rzuciła Aga.


  – Nie, do finału jeszcze nie doszedłem. Teraz jestem w połowie sezonu. Ściągnąłem do Manchesteru City Messiego i Szczęsnego. Negocjuję z Lewandowskim. Mam taką drużynkę, że szok. Byłem w trakcie pierwszej połowy derbów z United. Po golu Beckhama prowadziliśmy jeden do zera.


  – Sprowadziłeś tego emeryta do City? Pogięło cię?


  – Ej, dzieciaki! Czekają na nas – wtrąciła się Agnieszka.


  – Czekają, idziemy – powiedział Marek. – Potem wam opowiem resztę.


  – Nam opowie – syknęła pod nosem Aga.


  – Kto czeka, jeśli można wiedzieć? – zapytał Wiktor.


  – Sama góra gór. Szef gada, my zostajemy. Taki rozkaz – poinformował Marek, wskazując wielkiego czarnego vana.


  – Rozkaz – powtórzył Wiktor, kierując się w stronę wozu. Rządówka? W środku siedziało trzech mężczyzn i jedna kobieta. Zapowiada się ciekawie, przeszło mu przez głowę.


  – O, jest pan inspektor – powiedział na powitanie SZEF.


  – Dobry wieczór państwu. Prawda, że ciepły dziś wieczór? W końcu noc listopadowa – wypalił Wiktor.


  – Widzę, że pan inspektor w świetnym humorze.


  – Tak mi się skojarzyło, panie ministrze. Kojarzenie faktów to ważna umiejętność w moim fachu.


  – Przedstawię państwa – zaczął SZEF. – Wiktor Wolski, młodszy inspektor, Wydział do Walki z Terrorem Kryminalnym i Zabójstw. Pan minister spraw wewnętrznych Adam Kownacki, akurat panowie się znają. Pani Aldona Nowak-Piotrowska, minister w Urzędzie do Spraw Sportu.


  – Miło mi, my się nie znamy – powiedział Wiktor, uśmiechając się do niej. Podali sobie ręce. Miała delikatny uścisk dłoni. Miła w dotyku, pomyślał.


  – Oraz pan Janusz Łabędź, minister w Kancelarii Premiera.


  – Czołem – szepnął Łabędź do Wiktora.


  – Dobry wieczór – odparł Wiktor i bardzo mocno uścisnął spoconą dłoń Łabędzia. Czołem? Na pewno był w harcerstwie.


  – Dobra, dziękujemy panu nadinspektorowi Morawcowi za miły wstęp i po tych uprzejmościach przejdźmy do rzeczy – zaczął Kownacki. – Powiem wprost. Tkwimy po uszy w gównie, pani wybaczy mój francuski.


  – Jestem przyzwyczajona – mruknęła Nowak-Piotrowska. Jej odpowiedź spodobała się Wiktorowi. Ponownie się do niej uśmiechnął. Uśmiech pozostał nieodwzajemniony.


  – Czegoś takiego jeszcze w Polsce nie było. Takiego morderstwa.


  – Jeśli to morderstwo – zauważył Wiktor.


  – Pan to ustali. Ale jak ktoś dostaje w łeb pucharem, to raczej sam się nie zaje… przepraszam, sam się nie uderzył nim w głowę.


  – Nie byłem jeszcze na miejscu zbrodni, nic nie wiem – odparł Wiktor. – To ktoś znany?


  – Bardzo znany. Artur Malewicz. Wielki Polak!


  Wiktor w pierwszej chwili nie mógł sobie przypomnieć, skąd zna to nazwisko. Malewicz, Malewicz?


  – To rodzina tego malarza? – zapytał. – Ale on był Rosjaninem, z tego co pamiętam. Ten słynny Malewicz. Co prawda pochodzenia polskiego, ale jednak Rosjanin.


  – Nie wiem, czyja to rodzina, pan to ustali w toku śledztwa.


  – Trzecia rakieta świata – dodała pani minister.


  Kosmonauta, kurwa? – zaklął w duchu Wiktor. No nie, tego tylko brakowało. Trzeba było nie patrzeć w gwiazdy.


  – Hermaszewskiego to znam – odezwał się na głos.


  – Wolski! – syknął nadinspektor Morawiec.


  – Wielki Polak i wielki sportowiec. Symbol naszego kraju – dodał – Łabędź. – To tak, jakbyśmy stracili Wałęsę albo…


  Wiktor już chciał powiedzieć, że może Chopina, ale jego już dawno straciliśmy. Skojarzył wreszcie TEGO Malewicza. To dlatego była tu minister z Urzędu do Spraw Sportu.


  – Pan premier był wielkim fanem talentu świętej pamięci Malewicza – ciągnął Łabędź. – Jest szczególnie zainteresowany tą sprawą. Powiedzmy sobie szczerze: Malewicz rozsławił nasz kraj w świecie, był naszą dumą. A skończył tak tragicznie i tak młodo.


  – Nasz polski Ikar wzleciał do gwiazd, a potem bezlitośnie zrzucono go z firmamentu – powiedział z żalem Wolski.


  – Tak, to smutne. Jesteśmy tu, żeby ustalić priorytety – włączył się Kownacki. – Sprawa jest najwyższej wagi państwowej! Co przed chwilą zaznaczył pan minister. Zajmuje się tym tylko stołeczna i koniec. Nie chcę, żeby przy sprawie kręciły się służby. Ma pan, inspektorze, moje pełne wsparcie i w razie potrzeby wsparcie Kancelarii. O przebiegu śledztwa raportuje pan do mnie, do pana ministra Łabędzia oraz, oczywiście, do pana nadinspektora. Pani minister jest do pana dyspozycji, jeżeli będzie taka potrzeba.


  – Na pewno będzie – rzucił Wolski.


  – Nie muszę dodawać, że sprawa ma wymiar międzynarodowy. Trzeba bardzo uważać – wtrącił Łabędź.


  – Na co? – zapytał Wiktor.


  – Na wszystko – odparł Kownacki. – Media jeszcze nic nie wiedzą. Ale przeciek może się zdarzyć w każdej chwili. Zaraz zaroi się tu od tych cholernych sensatów i dziennikarzyn. Postaramy się to utrzymać w tajemnicy tak długo, jak się da. Ma pan półtorej, maksymalnie dwie godziny, zanim sprawa wyjdzie na jaw. Do roboty, panie inspektorze.


  Wolski wysiadł z samochodu i podszedł do czekających w pobliżu Agnieszki i Marka.


  – I jak? – zapytał Marek.


  – Grubo – odparł Wiktor.


  Usłyszał jakieś zamieszanie obok jednego z rządowych samochodów tarasujących ulicę.


  – A to co? – zapytał sam siebie.


  Jakiś grubas, wyglądający, jakby przed chwilą urwał się z Oktoberfest i w pośpiechu zmienił bawarski tracht na garnitur, energicznie wymachiwał rękami i podniesionym głosem próbował tłumaczyć coś funkcjonariuszom w cywilu. Wiktor podszedł do nich i machnął legitymacją.


  – Policja, co się tutaj dzieje?


  – No, wreszcie ktoś kompetentny – dyszał grubas. – Panie komisarzu, nie chcą mnie przepuścić. Jestem prezesem Polskiej Federacji Tenisa Ziemnego, tutaj mieszka mój przyjaciel, nasz reprezentant Artur Malewicz. Chcę wiedzieć, co się stało.


  – Proszę ze mną – powiedział Wolski. – Ten pan może wejść – zwrócił się do funkcjonariusza.


  – Dziękuję. Wreszcie ktoś kompetentny, wreszcie.


  – Wiktor Wolski.


  – Miło mi. Remigiusz Kopeć, prezes Polskiej Federacji Tenisa Ziemnego.


  – Przepraszam za pytanie, nie znam się za bardzo na sporcie. Skoro pan reprezentuje Polską Federację Tenisa Ziemnego, to znaczy, że jest jeszcze jakiś inny rodzaj tenisa? Wodny? – zapytał Wiktor.


  Kopeć spojrzał na niego zdziwiony.


  – Tenis stołowy. Inaczej ping-pong – odparł.


  – A! Jasne. Stołowy i ziemny. Dobre. Rywalizujecie ze sobą jakoś?


  – Słucham?


  – Stołowy, ziemny… No na pewno jakoś rywalizujecie. Nie?


  – Ale jak?


  – A kometka zalicza się do ziemnego czy stołowego?


  – Badminton to badminton. Zupełnie inna dyscyplina. A kim pan właściwie jest, panie Wolski? – Kopeć był lekko poirytowany.


  – Inspektor Wolski, komenda stołeczna policji. Przysłano mnie tu, ale w zasadzie to sam nie bardzo jeszcze wiem, o co chodzi.


  – Dziwne. Tutaj się chyba coś wydarzyło? Czy wie pan, co się stało z Malewiczem?


  – A co się miało stać?


  – No… nie wiem dokładnie. To znaczy nic nie wiem.


  – Zawiadomił pan media?


  – Ja? – spytał coraz bardziej poirytowany Kopeć. – Niby dlaczego?


  – Jak się coś dzieje ważnego, to chyba robi się konferencje prasowe, brunche czy coś takiego? Każdy robi, PZPN robi. Wy nie robicie?


  – Robimy, ale to musi być specjalna okazja. Wie pan, jakieś wydarzenie.


  – A nie ma?


  – Rozumiem, że ma pan na myśli niedzielne zwycięstwo Malewicza w World Championships?


  – Może. Kim był dla pana Malewicz?


  – No wie pan…? Przyjacielem, no, dobrym znajomym. Można też powiedzieć, że współpracownikiem. Reprezentował federację, reprezentował Polskę w Pucharze Davisa. To mistrz Wimbledonu, najwybitniejszy polski tenisista, a federacja wspierała go na początku kariery. Ale zaraz, czy to jest przesłuchanie?


  – Skądże znowu. O, jest mój szef. – Wiktor wskazał na Marka. – Panie Marku, uwolniłem pana prezesa.


  – Uwolniłem? – prychnął zirytowany Kopeć.


  – Z rąk naszych bezdusznych służbistów. Może pan zaprowadzić pana prezesa do ministra. – Wolski mrugnął do Marka i skinął głową w stronę rządowego vana, z którego wysiadł kilka minut wcześniej. – A my z koleżanką aspirant poczekamy na pana na górze. Nie zaczniemy bez pana.


  – A czego państwo nie zaczniecie? – dopytywał się Kopeć.


  – Pan wybaczy, prezesie, to już nie pańska rzecz. Zapraszam na spotkanie. – Marek wskazał Kopciowi vana.


  Po pięciu minutach spotkali się przed drzwiami mieszkania Malewicza.


  * * *
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